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Serdeczna 
troska przyjaciół

N astępną  b a rdzo  w a żną  sp ra  
w ą  je s t rozszerzen ie  w  p ro ­
g ra m ie  h a rc e rs k ic h  o g n iw  dzia  
ła n ia  zw iązanego z p o p u la ry -

T ru d u o  d z iś  w y o b ra z ić  sobie p racę  o rg a n iz a c ji h a rc e rs k ie j 
bez co dz ie n ne j pom ocy i  se rdecznej o p ie k i s ta rszych . Społecz­
n a , sp on tan iczn a  in ic ja ty w a  pom ocy d z iec iom  i  m łod z ie ży  
zn a la z ła  swe k o n k re tn e , o rg a n iz a c y jn e  o db ic ie  w  K uch u  P rz y ­
ja c ió ł H a rc e rs tw a .

O  ro zm o w ę  na  te m a t n a jw a ż n ie js z y c h  zadań i g łó w n y c h  
k ie ru n k ó w  d z ia ła n ia  R uchu  P rz y ja c ió ł w  w o je w ó d z tw ie  szcze­
c iń s k im  p o p ro s iliś m y  se k re ta rza  W o je w ó d z k ie j R ady P rz y ­
ja c ió ł H a rc e rs tw a  —  E m a nu e la  S IK O R Ę .

—  C h c ia łb y m  rozszerzyć
m y ś l w y ra ż o n ą  na w s tę p ie  — 
m ó w i E. S ik o ra  —  iż  R uch  
P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a  je s t w  
p e łn i d ob ro w o ln ą , społeczną 
in ic ja ty w ą  lu d z i d o b re j w o li,  
k tó r y m  le ży  na  sercu idea 
so c ja lis ty c z n e g o  w ych o w a n ia  
m łodego  p o k o le n ia  a także  po­
m oc o rg a n iz a c y jn a  i  m a te r ia l­
na  h a rc e rs tw u . Ten  w ła śn ie  
społeczny c h a ra k te r  ru ch u  ma 
k a p ita ln e  znaczenie  d la  jego  
dalszego ro z w o ju  i  je s t sekre ­
te m  w s z y s tk ic h  jego  sukcesów-

—  C zy m o że m y d la  i lu ­
s tra c ji o m ó w ić  szerze j te 
osiągn ięcia?

N ie w ą tp liw ie  w a rto  p o d k re ś ­
l i ć  a tm os fe rę  społecznego za­
a ngażow an ia  w  s p ra w y  w y ­
c h o w a n ia  m łod z ie ży  w  n a j­
m n ie js z y c h  k rę g ach  Ruchu 
P rz y ja c ió ł a  w ię c  w  ko łach  
i  radach  g ro m a d zk ich , tam , 
gdz ie  lu d z ie  s ta rs i na  ogó ł ma 
ło  m a ją  czasu na p ra cę  spo­
łeczną i  gdz ie  s p ra w y  w s p ó ł­
czesnego w y c h o w a n ia  są szcze 
g o ln ie  tru d n e . Z a in ic jo w a n ie  
sp o tka ń , w z a je m n e j w y m ia n y  
p o g lą d ó w  i  d y s k u s ji m iędzy 
d o ro s ły m i. n ieko n ie czn ie  ro ­
d z ic a m i, w ła ś n ie  n a  w s i —  to 
n ie w ą tp liw e  o s iągn ięc ie  p rz y ­
ja c ió ł h a rc e rs tw a . N a leży  do 
tego dodać k o n k re tn ą  pom oc 
m a te r ia ln ą  i o rg a n iz a c y jn ą  
p rz y  zabezpieczen iu  w y p o c z y n ­
k u  le tn ie g o , b u d o w ie  i u rzą ­
d z a n iu  s ta n ic  h a rc e rs k ic h  z 
w yp osa że n iem  do m a js te rk o w a  
n ia , h a rc ó w e k  i  ś w ie t lic .  W  
w ie lu  p o w ia ta c h  i w  sam ym  
S zczecin ie  u d a ło  się w y tw o rz y ć  
a tm osfe rę  p e łn e j w sp ó łod p ow ie ­
d z ia ln o śc i za udane  i  dobrze  
zo rg an izo w an e  w a k a c je  m ło ­
dz ieży  i  w yp oczyn e k  podczas 
n ic h .

I —  N a co nas i p rz y ja c ie ­
le będą k ie ro w a ć  uw agę  
w  n a jb liż s z y m  czasie?

—  Częste zdarza  się, że po 
p e łn e j e n tu z ja z m u  i  in ic ja ty w y  
a k c j i  le tn ie j d ru ż y n y  h a rc e r­
s k ie  zosta ją  same. Chcem y 
w ię c , b y  o pom ocy i  opiece n ie  
za po m n ia no  ta kże  w  pozosta­
ły c h  p o ra ch  ro k u , a zw ła sz ­
cza p rze d  z b liż a ją c ą  się z im ą, 
k ie d y  d ośw iad cze n ie  i rada  
s tarszych  będą m łodz ieży  
szczególn ie  pom ocne.

zow an iem  p ię k n a  i t ra d y c j i 
Z ie m i S zczec ińsk ie j i k s z ta łto ­
w a n ie m  p a tr io ty c z n y c h  postaw . 
T u  o rg a n iza c ja  h a rce rska  ma 
ju ż  spore sukcesy. M ożna c h y ­
ba le p ie j w y k o rz y s ta ć  zaanga ­
żo w anych  w  ru ch u  p rz y ja c ió ł 
h a rc e rs tw a  p io n ie ró w  tych  
ziem , ko m b a ta n tó w , o rg a n iz a - 
to ró w  p rze m ys łu , o ś w ia ty , k u l­
tu ry . W  tych  poczynan iach  
ja k  ró w n ie ż  w  in n y c h  zam ie­
rzen iach  w a rto  p am ię ta ć  o 
w sp ó łp ra cy  z in n y m i sp rzy ­
m ie rzeńcam i. d z ia ła ją c y m i na 
rzecz dz iec i. S zczególn ie  b lis k ie  
p o w in n y  być  z w ią z k i z ruchem  
P rz y ja c ió ł S zko ły  i M łodz ieży .

Jest poza ty m  jeszcze w ie le  
do ro b o ty  w  o rg a n iz a c v jn y c h  
sp ra w ach  naszych Rad P rz y ­
ja c ió ł. N a jw a ż n ie js z a , to  o b ję ­
cie  d z ia łan ie m  ru ch u  w s z y s t­
k ic h  g rom ad  w  naszvm  w o je ­
w ó d z tw ie  i s tw o rze n ie  w  ca­
ły m  spo łeczeństw ie  a tm os fe ry  
w sp ó łod p ow ied z ia lno śc i ro d z i­
có w  i w s z y s tk ic h  d o ros łych  za 
w y c h o w a n ie  i k s z ta łto w a n ie  
p os taw  m łodz ieży .

R o z m a w ia ł: K K

N A  o fic ja ln y m  zakończe­
n iu  w ie lk ie j a k c ji „A urora** 
szczecińscy harcerze n ie  po­
p rzesta li —  przez ca ły  l i ­
stopad w  w ie lu  szczepach 
i  d rużynach  trw a ły  harcer­
skie  im prezy , k tó ry c h  ce­
lem  b y ło  uczczenie don io­
słego jub ile u szu  —  50 rocz­
n ic y  W ie lk ie j R ew o lu c ji 
S oc ja lis tyczne j. Nasz repor­
te r  zaproszony został m . in. 
do szczepu p rzy  szkole n r 9, 
gdzie 4 listopada o dby ł się 
ta k i u roczys ty  kom inek, na 
któ rego  p rogram  z ło ży ły  się 
w ys tę py  zespołów a r ty s ty ­
cznych szczepu. Rzecz jas­
na program  ten  b y ł zw iąza­
n y  ja k  na jśc iś le j z rocznicą 
R ew o lu c ji.

Na zd jęciach: u  g ó ry  —ł 
śpiewa i  gra zespół m uzy­
czny szczepu; obok —  licz ­
n ie  p rz y b y li na kom inek  
goście o trz y m u ją  od harce­
rz y  k w ia ty ;  u do łu  —  dziew  
częcy chór w y ko n u je  ra­
dziecką piosenkę.

Fo to : ST. C IE Ś L A K



U R O C Z Y S T E  p rzyrze czen ie  h a rce rsk ie  29. X . 1967 r .  w  
T echn. Sam och. w  S zczecin ie . Na p ie rw s z y m  p la n ie  z-ca  
kom . c h o rą g w i h a rc m is trz  G enow efa  Bożko.

F o to : A . M a k s y m iu k

lisiię
gen. Zawadzkiego

W  d n ia c h  28 i  29 paźdz ie r­
n ik a  1967 r .  ca ła  b ra ć  h a rc e r­
ska  s ie d m iu  d ru ż y n  sp ec ja ln o ś - 
c io w y c h  szczepu p rz y  T e c h n i­
k u m  S am ochodow ym  w  Szcze­
c in ie  o bch od z iła  w  ty c h  d n ia ch  
sw o je  n ie z w y k łe  św ię to . B y ła  
to  u roczystość zw ią za na  z a k ­
tem  nad an ia  szczepow i im ie ­
n ia  w ie lk ie g o  i  g o r liw e g o  Po­
la k a  —  b o jo w n ik a  o lepszą 
p rzysz łość  nasze j O jc z y z n y  —

nem  p o ls k im  rozpoczyna  się 
u roczystość o fic ja ln a  nad an ia  
im ie n ia  szczepow i.

Z a b ie ra  g ło s  d y r e k t o r  n a c z e ln y  
T e c h n ik u m  m g r  E d m u n d  K n a s ia k ,  
k t ó r y  w  im ie n iu  g o s p o d a rz y  w i t a  
w s z y s tk ic h  p r z y b y ły c n  g o ś c i i  p r o s i 
o  z a ję c ie  m ie js c a  n a  t r y b u n ie  h o n o  
r o w e j .  K ie r o w n ic tw o  n a d  u ro c z y s to  
ś c ią  o b e jm u je  d y r e k to r  p e d a g o g ic z ­
n y  s o k o ły  in ż . S ta n is ła w  S z y m a n ik .  
P rz e m a w ia  d o  h a r c e r z y  p łk .  d y p l .  
B r o n is ła w  B r o d a w c z u k .

Z wizytą
w nowej harcówce
D łu g i, ja s n y  k o r y t a r z  S zk o ­

ły  P o d s ta w o w e j n r  14 p rzy  
u l.  S trz a ło w s k ie j 9, w  p e w ­
n y m  m ie js c u  ro zs ze rza  się, 
tw o rz ą c  n ie w ie lk i h a l l .  P ro ­
w a d zą  stąd  d rz w i do  n ie d u ­
żego p o k o ju ; n a  d rz w ia c h  n a ­
p is: H A R C Ó W K A . T o  m ie j ­
sce s p o tk a ń  i  z b ió re k  zu ch ó w  
i  h a rc e r z y  ze S z k o ły  P o d s ta ­
w o w e j n r  14, tw o rz ą c y c h  d u ­
ż y  szczep, s k u p ia ją c y  w  17 
d ru ż y n a c h  522 h a rc e rz y . T u  
ró w n ie ż  — a  m o że  p rzed e  
w s z y s tk im  —  z n a la z ły  p o m ie ­
szczen ie  w s zy s tk ie  s k a rb y  
szczepu szk o ln eg o , w s zy s tk ie  
re k w iz y t y  h a rc e rs k ie .

P ie rw s ze  co u d e rz a  w c h o ­
dzącego  do  h a rc ó w k i, to  sto ­
ją c e  d u m n ie  n a p rz e c iw  w e j ­
śc ia — t ró jk ą tn e ,  k o lo ro w e  
p ro p o rc e  ośm iu  d ru ż y n  h a r ­
c e rs k ic h . S p e łn ia ją  t u  n a le ż y ­
c ie  fu n k c ję  w iz y tó w e k  sw o­
ic h  d ru ż y n . K a ż d e m u  p ro p o r ­
c o w i o d p o w ia d a  u m ie szc zo ny  
w y ż e j z n a k  s p e c ja ln o ś c io w y  
d ru ż y n y :  M iło ś n ic y  Z ie m i
S z c ze c iń s k ie j, W o d n ia c y , W ę d ­
ro w n ic y . . .  N ie c o  d a le j s k u p i­
ły  się m n ie j m o że  d u m n e , za 
to  b a rd zo  k o k ie te r y jn e  totfe- 
m y  d z ie w ię c iu  d ru ż y n  zu ch o ­
w y c h :  M u c h o m o rk i, S to k ro t ­
k i ,  O rz e s z k i, M o ty lk i ,  M a k i  
p o ln e .

P o d c h o d z im y  do  g a b lo ty  u - 
m ie szc zo n e j p rz y  w e jś c iu , z 
n ie j m o że m y  do ko n ać  d a lsze ­
go „ p rz e g lą d u  s y tu a c j i”  w  
szczepie s z k o ln y m . T o  t e r m i­
n a rz e  z b ió re k  zas tęp ó w  i d r u ­
ży n . C z y ta m y r  „ T e r m in  z b ió ­
re k  20 D ru ż y n y  H a rc e r z y :  z a ­
stęp  I  — c z w a rte k , go d z . 14.45, 
zas tęp  I I  — p o n ie d z ia łe k , 
godz. 13.05, zas tęp  I I I  — śro ­
d a , godz. 14.00, d ru ż y n a  — ra z  
w  m ie s ią c u , go d z . 15.00; t e r ­
m in  zb ió re k  23 D ru ż y n y  H a r ­
c e rz y ...”

O d św ieżo  p o m a lo w a n y c h  na  
z ie lo n o  śc ian  k o n tra s to w o  od ­
b i ja ją  ż ó łte  m a ty  s ło m ian e , 
n a  k tó ry c h  ro zm ie szc zo n o  lic z  
n e „ t r o fe a ”  i p a m ią tk i .  N a  
je d n e j z n ic h  c ią g n ą  się  aż  
pod sam  s u f it  „ C h o rą g w ia n e  
O d z n a k i Z ie m i S zc ze c iń s k ie j” , 
zd o b yc ie  k tó ry c h  je s t  co rocz­
n ie  c e le m  k a ż n e j n ie m a l d ru ­
ż y n y  h a rc e rs k ie j.

O b o k  — d y p lo m y  n ad a ją c e  
o d z n a k i poszc zeg ó ln y m  d r u ­
ż y n o m  szczepu. W  ro k u  u b ie ­
g ły m  10 d ru ż y n  ze S z k o ły  
P o d s ta w o w e j n r  14 zd o b y ło  
ta k ą  o d zn ak ę .

N a  s ą s ie d n ie j m a c ie  — d w a  
p ro p o rc e  i  z n a c z k i p o d a ro ­
w a n e  szc zep o w i p rze z  p rz e d ­
s ta w ic ie l i m ło d z ie ż o w e j o rg a ;  
n iz a c ji J u n g ę  G a rd ę  z A u s tr i i  
o ra z  p ro p o rc z y k  od p io n ie ró w  
N R D , k tó rz y  g o ś c ili u  h a rc e ­
rz y  ze szk o ły  n r  14.

H a rc ó w k a , k t ó r ą  zw ie d z a ­
m y , u rz ą d z o n a  je s t  a p ra w ­
d z iw y m  s m a k ie m . D o d a tn ie  
w ra ż e n ie  p o tę g u ją  s to ją c e  w  
d o n ic zk a c h  p o k a źn e  o ka zy  
p a lm y  i  f ik u s a . T rz e c i nasz  
ro ś lin n y  e k s p o n a t —  p ię k n y  
k lo n , m u s ie liś m y  w y s ta w ić  do 
h a l lu  —  m ó w i szc zepow a p h m  
W a n d a  B a ra n o w s k a  —  n ie  
m ie ś c ił się ju ż  b o w ie m  w  n a ­
szej n ie z b y t  p rze c ie ż  w ie lk ie j  
h a rc ó w c e . O b o k  p a lm y , spo­
s trze g a m y  w  e s te ty c zn e j sza- 
fec zce  ra d io  i a d a p te r .

N ie  sposób n ie  w s p om nieć  
o b ib lio te c zc e , z a jm u ją c e j k i l  
k a  re g a łó w  pod ś c ia n ą , n a ­
p rz e c iw  d w ó ch  w ie lk ic h  o k ie n  
w y ch o d ząc yc h  n a  s zk o ln y  
d z ie d z in ie c . S k ła d a  się ona z 
d w ó ch  d z ia łó w :  z  k s ią ż e k  o 
te m a ty c e  h a rc e r s k ie j o ra z  z 
a lb u m ó w  i  ro z m a ity c h  k r o n ik  
w y k o n a n y c h  p rze z  tu te js z y c h  
h a rc e rz y .

— H a rc ó w k a  je s t  n aszą n ie  
o ce n io n ą  zd o b yc zą  — s tw ie r ­
dza o p ie k u n k a  o rg a n iz a c ji  
h a rc e rs k ie j w  szk o le , za ra ze m  
tu te js z a  n a u c z y c ie lk a  — p h m  
W a n d a  B a ra n o w s k a . —  D o ­
tyc hc zas  n ie  m ie liś m y  m ie j ­
sca n a s p o tk a n ia , n a  p rze c h o ­
w y w a n ie  b ib lio te c z k i , p ro p o r  
có w , o d zn a k . T o te ż  je s te ś m y  
w d z ię c zn i k ie ro w n ic z c e  szk o ­
ł y  p . A l i c j i  Ł e s z k o w ic z  za 

; p om oc w  u z y s k a n iu  i  zo rg a -  
f. n iz o w a n iu  n as ze j h a rc ó w k i.

(ta w o )

9.X I . 67 r .  o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  w  
S z k o le  P o d s ta w o w e j n r  14 d e le g a c j i  
c h o r ą g w ia n e j,  w y je ż d ż a ją c e j;  ną  
C e n tr a ln ą  K o n fe r e n c ję  I n s t r u k t o ­
r ó w  H a r c e r s k ic h  d o  W a rs z a w y , z 
p o s ła n k ą  Z ie m i S z c z e c iń s k ie j Z u ­
z a n n ą  K o ś c i ja ń s k ą .  W  s p o tk a n iu  u -  
c z e s tn ic z y ł K o m e n d a n t  C h o rą g w i 
l im .  T a d e u s z  M o ż e jk o , in s p e k to r  
s z k o ln y  Z y g m u n t  S z y d ło w s k i  o ra z  
z a p ro s z e n i k ie r o w n ic y  s z k ó ł i  szcze 
p o w i d z ie ln ic y  S z c z e c in  N a d  O d rą .

15 .X I.37 r .  o d b y ła  s ię  w  G a rn iz o ­
n o w y m  K lu b ie  O f ic e r s k im  c a ło ­
d z ie n n a  n a ra d a  a k t y w u  d r u ż y n  
M S B  m ia s ta  S z c z e c in a , p o d s u m o ­
w u ją c a  d o ty c h c z a s o w e  o s ią g n ię c ia .  
N a  n a r a d z ie  z o s ta ły  ró w n ie ż  w y ­
ty c z o n e  d a ls z e  k ie r u n k i  p r a c y  i  
r o z w o ju  d r u ż y n  h a r c e r s k ic h  M S R .

D z ię k i  s ta ra n io m  k ie r o w n ik a  G a r  
n iz o n o w e g o  K lu b u  O f ic e rs k ie g o  
m jr .  A le k s a n d r a  S k a b ia k a  zo s ta ła  
o d d a n a  d o  u ż y t k u  h a r c ó w k a  w ra z  
z k o m p le tn y m  w y p o s a ż e n ie m  m o ­
g ą ca  p o m ie ś c ić  40 osó b .

W  d n ia c h  12— 19.X I.67  r .  t r w a ł  w  
T r z e b ie ż y  k u r s  k ie r o w n ik ó w  M K I ,  
w  k tó r y m  u c z e s tn ic z y ło  45 in s t r u k  
t o r ó w .  K o m e n d a n te m  k u r s u  b y ł  
h a r c m is t r z  B o g d a n  W a le n ty n o w ic z .  
K u r s  te n  je s t  z a l ic z a n y  , d o  n a j le p ­
s z y c h  k u r s ó w  o r g a n iz o w a n y c h  w  
ty m  r o k u  h a r c e r s k im .  M ią ł  o n  za 
z a d a n ie  u g r u n to w a ć  i  p rz e k a z a ć  n o  
w ą  w ie d z ę  p r a k ty c z n ą  d o  p r a c y  z 
M ło d z ie ż o w y m i K r e s a m i I n s t r u k to r  
s k im i .

20 .X I.6 7  r .  w y je c h a ła  d o  W a rs z a ­
w y  n a  C e n tr a ln ą  K o n f e r e n c ję  I n ­
s t r u k t o r ó w  H a r c e r s k ic h  15 -oso bo w a  
d e le g a c ja  C h o rą g w i S z c z e c iń s k ie j.  
K ie r o w n ik ie m  d e le g a c j i  z o s ta ł h m . 
A n d r z e j  S o w iń s k i— k ie r o w n ik  W y ­
d z ia łu  M ło d z ie ż y  M ło d s z e j.

J .Ł .

G E N E R A Ł A  A L E K S A N D R A  
Z A W A D Z K IE G O . Szczep ten  
o trz y m a ł ró w n ie ż  p ię k n y  sztan 
d a r —  u fu n d o w a n y  p rzez K o ­
m ite t  R o d z ic ie ls k i T e c h n ik u m  
S am ochodowego w  Szczecinie. 
A  o to  k ró tk a  re la c ja  te j u ro ­
czystości:

Z lo t  d ru ż y n  zaczął się w  so­
botę, d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
1987 r .  o dczy ta n ie m  rozkazu  
i  p rzem arszem  u lic a m i Szcze­
c in a  na  cm enta rz* .w o je n n y , 
gdz ie  harcerze  zac iąg n ę li h o ­
n o ro w ą  w a rtę  i z ło ż y li w ie ­
n iec  od h a rc e rz y  ca łego  h u fca  
S zczecin-P ogodno.

W  n iedz ie lę , d n ia  29 paźdz ie r 
n ik a  1967 r. ju ż  w  godzinach  
ra n n y c h  321 h a rc e re k  i  harce­
rz y  zebra ło  się na  p lacu  ape­
lo w y m  szko ły .

P u n k tu a ln ie  o godz. 10 na 
p lac  a pe lo w y  p rz y b y w a ją  ho ­
n o ro w i goście im p re zy , K om en  
c a n t Szczepu pwci K rz y s z to f 
M a je w s k i poda je  kom endę 
„baczność!”  i zda je  ra p o r t 
z-cy K om . C h o rą g w i h m  G eno­
w e fie  B ożko . N a s tę p u je  p rze ­
g ląd  d ru ż y n . O rk ie s tra  w o js k o  
w a g ra  m arsz  g en e ra lsk i. H y m

- a
P ik  d y p l.  B ro n is ła w  

B ro d a w c z u k  w ręcza  h a r­
cerzom  k rzyże  h arcersk ie . 
29. X . 1967 r.

Na tropie...
D ru h  C ie ś la k  w  sw o ich  

fo to re p o r te rs k ic h  w ę d ró w ­
kach  s p o tk a ł na tro p ie  te  
re n o w e j g ry  d ru h ó w  ze 
szczepu h a rce rsk ie g o  p rzy  
szk. n r  5. A k u ra t  je d e n  z 
p a tro li n a t r a f i ł  na  u łożona  
z d rze w a  w ie lk ą  s trza łę  —  

d la  w sz y s tk ic h  b y ło  jasne , 
że d a le j trze ba  iść  w  ty m  
k ie ru n k u . D roga  w io d ła  
do L a s k u  A rko ń sk ie g o , 
gdzie w szystkie . p a tro le  
s p o tk a ły  się. na u ro czys to ś­
c i zakończen ia  g ry .

K o m e n d a n t szczepu K rz y s z ­
to f  M a je w s k i o d c z y tu je  ro zka z  
K om en dy  H u fc a  —  m ocą k tó re  
go szczep o trz y m u je  im ię  G E ­
N E R A Ł A  A L E K S A N D R A  Z A ­
W A D Z K IE G O . N a s tęp u je  m o­
m e n t d e k o ra c ji zasłużonych  
w  p ra c y  h a rc e rs k ie j osób: d y ­
re k to ra  te c h n ik u m  m g r E dm un  
da K n a s ia k a , k tó re m u  p rzyzn a  
no H o n o ro w ą  O dznakę  R uchu 
P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a . O pie­
k u n  tego  szczepu h m  A n d rz e j 
M a d a j odznaczony zosta ł O d ­
znaką  C h o rąg w ia n ą  Z ie m i 
S zczec ińsk ie j za ro k  h a rc e rs k i 
1966— 67. D y re k to r  h m  M ie ­
czys ław  Kościesza po  k ró t ­
k im  p rz e m ó w ie n iu  —  w ręcza  
d y re k to ro w i K n a s ia k o w i D y ­
p lo m  n ad an y p rzez M ie js k i 
k o m ite t  F ro n tu  Jedności N a ­
ro d u  w  Szczecinie. P rzeds ta ­
w ic ie l S ztabu W o jsko w e go  od ­
c z y tu je  u ro czys ty  a k t p rze ję ­
c ia  o p ie k i n ad  szczepem przez  
W o jsko  P o lsk ie .

N a  m ó w n ic ę  w c h o d z i p r z e w o d n i­
c z ą c y  K o m i te tu  R o d z ic ie ls k ie g o  
o b . P o p o w ic z . P o  k r ó t k i c h  i s e r ­
d e c z n y c h  s ło w a c h  w rę c z a  g o s p o d a ­
r z o w i s z k o ły  — d y r .  K n a s ia k o w i 
p ię k n y  s z ta n d a r  h a r c e r s k i  — u f u n ­
d o w a n y  p rz e z  K o m i te t  R o d z ic ie ls k i,  

l N a s tę p n ie  s z ta n d a r  te n  p r z e jm u je  
p o c z e t s z ta n d a r o w y ,  k t ó r y  p r z y  
d ź w ię k a c h  h y m n u  h a r c e r s k ie g o  p re  
z e n tu je  g o  p rz e d  f r o n te m  p ię k n ie  
p r e z e n tu ją c y c h  s ię  d r u ż y n  h a r c e r ­
s k ic h .  Jeszcze t r a d y c y jn e  w b i ja n ie  
p a m ią tk o w y c h  g w o ź d z i p rz e z  g o ś c i 
h o n o r o w y c h  i  j u ż  je s te ś m y  p o n o w ­
n ie  ś w ia d k a m i p o d n io s łe j c h w i l i .  
25 h a r c e r z y  s k ła d a  p rz y rz e c z e n ie  
h a r c e r s k ie  j u ż  n a  n o w y  s z ta n d a r .

G oście i n au czyc ie le  —  p ro ­
w a d ze n i p rze z  d y re k to ró w  
szko ły  u d a ją  się n as tępn ie  do 
a u li na p rz y g o to w a n e  p rzez 
Radę Szczepu s p o tka n ie  p rz y  
k a w ie  i  c ia s tk u . U s łysze liśm y  
ta m  ty le  m iły c h  i  serdecznych  
s łó w , że z ca łą  p ew nośc ią  za­
chęcą one do da lsze j p ra cy  
h a rc e rs k ie j n a  te re n ie  ta k  p ię k  
n e j s z k o ły  —  ja k ą  je s t Tech ­
n ik u m  Sam ochodowe.

A N D R Z E J  M A K S Y M IU K

N a jw y ż s z e
odznaczenia
harcerskie

dla siatisiieieti
Z  o k a z ji Dniia N auczyc ie  

ia  G łó w n a  K w a te ra  Z H P  
p rz y z n a ła  n a jw yższe  odzna 
czenia  h a rc e rs k ie  n au ezy- 
c ie lo m -d z ia ła czom  h a rc e r­
sk im . N a  w n io s e k  K o m e n ­
d y  Z a c h o d n io -P o m o rs k ie j 
C h o rą g w i Z H P  z te re n u  
naszego w o je w ó d z tw a  od ­
znaczonych  zosta ło  czw oro  
n a u c z y c ie li: d ru h n a  hm
H e lena  S Z A F R A Ń S K A  —  
cz łonek  K o m e n d y  C h o rąg ­
w i,  w y k ła d o w c a  w  SN n r  
I I .  d ru h  h m  E d w a rd  K IE R  
L IN  —  z-ca  k o m e nd an ta  
H u fc a  M y ś lib ó rz , k ie ro w ­
n ik  S z k o ły  P od s taw ow e j 
w  Pełczycach , d ru h  hm  
E dm un d  D O R O S Z E W S K I

—  cz łonek  K o m e n d y  H u fc a  
G o len ió w , k ie ro w n ik  szko ­
ły  p rz y z a k ła d o w e j P O M  w  
P rz y b ie rn o w ie  o raz d ru h ­
na h m  I re n a  B IJ A C Z Y K
—  p rzew odn icząca  K o m i­
s j i  R e w iz y jn e j H u fc a  Szcze 
cira N ad O drą , k ie ro w n ik  
S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  9 
w  Szczecinie, (taw o)



„Kość dla kundelka“
W  z w ią z k u  z  ape lem  T o w a ­

rz y s tw a  O p ie k i nad Z w ie rz ę ta ­
m i i  T V  Szczecin, 16 Szczep 
„K o m a n d o s ó w ”  ogłasza zakoń­
czenie a k c ji pod  k ry p to n im e m  
„K o ś ć  d la  k u n d e lk a ” , k tó rą  za­
in ic jo w a ł na  te ren ie  szczepu 
p lu to n  „W o p is tó w ”  z 32 M D H .

A k c ja  ta  m ia ła  m ie jsce  w  
d n ia c h  16 —■ 23 lis to pa d a  1967 
i .  B y ły  to  d n i p ra c y  na rzecz 
Milszych „czw oro n ożn ych  p rz y ­
ja c ió ł” . W  okres ie  ty m  każda 
d ru h n a  i  d ru h  z b ie ra l i z łom , 
m a k u la tu rę , b u te lk i i  in n e  od ­
p ad y  użyteczne, a by  zebrane ze 
sprzedaży p ien ią d ze  przezna­
czyć na  w /w  ce l. H as iem  na ­
szym  „H a rc e rs k i p re zen t d la  
z w ie rz ą t” .

27.X .67 r .  o d b y ło  s ię  p la n o w e  p o ­
s ie d ze n ie  R a d y  C h o rą g w i, n a  k tó ­
re  p rz y b y ł z^ca N a c z e ln ik a  Z H P  —  
h m . W ło d z im ie rz  S a ra n , k ie ro w n ik  
D z ia łu  M ło d z ie ż y  S ta rs ze j G K  Z H P  
—  h m . M a r ia n  K u b ic k i,  z -c a  K ie ­
ro w n ik a  W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  K W  
P Z P R  —  M ic h a ł C y m b a lu k .

T e m a te m  p o s ie d zen ia  b y ło  dalsze  
p o g łę b ia n ie  p ra c y  id e o w o -w y c h o -  
w a w c z e j w ś ró d  m ło d z ie ży  szkó ł 
ś re d n ic h .

12.X.67 r. w  szk o le  p o d s ta w o w e j 
n r  15 o d b y ła  się u roczystość n a d a ­
n ia  im ie n ia  T a d e u sza  K ośc iu szk i 
d la  szczepu h a rc e rs k ie g o . W  u ro ­
czystośc i b r a ł u d z ia ł K o m e n d a n t  
C h o rą g w i h m . T ad e u sz  M o ż e jk o .

— o—

12 .X I.67  r .  P a ła c  M ło d z ie ż y  zo rg a ­
n iz o w a ł w s p ó ln ie  z K o m e n d ą  H u f ­
ca Z H P  S zc zec in  —  Ś ró d m ieś c ie  
im p re z ę  a r ty s ty c z n o -ro z ry w k o w ą  w  
ra m a c h  obch o d ó w  10 -lec ia  H u fc a .

W  d n iu  23. X I .  67 r .  p rzy  
d źw ię kach  fa n fa r  i  w e rb li,  na 
u ro czys te j zb ió rce  dokonano 
p od sum ow an ia  w sp ó łzaw o d n ic ­
tw a  pom iędzy  p lu to n a m i (każ­
d y  p lu to n  sk ła da  s ię  z  dw óch  
zastępów) o p a lm ę  p ie rw sze ń ­
s tw a . N asi m i l i  goście, p rze d ­
s ta w ic ie le  T O Z  i T V  Szczecin 
zas iada jący w  p re z y d iu m  ja k o  
ju ro rz y  a k c ji,  po u ro czys tym  
p rze kaza n iu  fun d uszy  przez po­
szczególne zastępy s tw ie rd z ili,  
że I  m ie jsce  w  ty m  sz lache t­
n y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  za ją  
p lu to n  „W o p is te k ”  zb ie ra jąc  
k w o tę  z ł 197. In ic ja to rz y  a k c ji 
p lu to n  „W o p is tó w ”  z a ją ł IX 
m ie jsce  p rze kazu ją c  k w o tę  157 
z ł. Ł ą czn ie  w szys tk ie  p lu tony  
p rze kaza ły  917 z ł I  p lanszę z 
u w id o czn io n ą  n a  n ie j g łow ą  
psa, k tó re m u  do o b roży  p rz y ­
troczono  schow ek na  zarob ione  
przez h a rce rzy  p ien iądze . N a ­
stępn ie  g łos z a b ra ł k ie ro w n ik  
sch ro n iska  d la  z w ie rz ą t w  
Szczecinie i  tw ó rc y  a u d y c ji 
T V , n a  ape l k tó re j z ro d z iła  się 
h a rce rska  a k c ja , a  w  k ro n ice  
p rz y b y ły  nam  w p is y  z  podzię­
k o w a n ie m  od p rz e d s ta w ic ie li 
T O Z  i  T V  Szczecin.

W  Im ie n iu  16 Szczepu „K o ­
m andosów ”  c h c ie lib y ś m y  w e ­
zw ać in n e  d ru ż y n y  i  szczepy 
h a rce rsk ie  do w łą cze n ia  s ię  w  
a kc ję  „K o ś ć  d la  k u n d e lk a ” . 
O głaszam y w  ty m  w zg lędz ie  
w sp ó łza w o d n ic tw o  p rzekazu jąc  
zebraną  p rzez h a rce rzy  nasze­
go szczepu k w o tę  917 z ł.,

o  czym  donosi p lu to n o w y  
„W o p is tó w ”

M . P L O C H A R S K I

Chociaż w ie le  k ilo m e ­
tró w  d z ie li nas od za 
g łęb ia  w ęglowego, 

chociaż n ie  dochodzą do 
nas echa w esołej b a rb u rko - 
w e j zabawy, jed n a k  tru d  
g ó rn ika  jes t nam  b lis k i i  
B a rbu rka  nieobca —  ta k  
pom yś la ły  zuchy „P o lne  
K w ia ty ”  ze szko ły  n r  70 i  
p os tanow iły  uczcić g ó rn i­
cze św ięto.

W  przygo tow an iach  m a ją  
w ziąć udz ia ł w szys tk ie  szó­
s tk i. Jedna zbierze k ilk a  
m a te ria łó w  na tem a t p racy 
g ó rn ika  w  ko pa ln i, urządzeń 
techn icznych . D ruga  p rz y ­
g o tu je  zgadu j-zgadu lę  o Slą 
sku. T rzecia  zestaw  g ie r i  
zabaw zw iązanych z kopa l­
n ią , p racą rębaczy i  sztyga­
rów . Reszta zuchów  p rz y ­
go tu je  część a rtystyczną . 
Będą w ięc  w ie rszyk i, p io ­
senki i  znane tańce. K toś  
opow ie legendę o S ka rbn i­
k u  p iln u ją c y m  podziem -

Barburkowe
święto

nych  bogactw , lu b  przeczy­
ta  fra g m en t pow ieści ślą­
skiego pisarza —  G ustaw a 
M orc inka .

A b y  b a rb u rko w a  zb ió rka  
m ia ła  ba rdz ie j u roczys ty  
charak te r, „P o ln e  K w ia ty ”  
zaproszą na n ią  inn ą  d ruży ­
nę zuchową, naw iązu jąc 
ty m  k o n ta k t do dalszych 
spotkań. Będzie zatem  do­
b ra  okazja  u rządzić w spó ł­
zaw odn ic tw o  z w iadom ości 
o „cza rn ym  Ś ląsku” , w y k a ­
zać zręczność w  grach i  u -  
m ie ję tność w  w yko n a n iu  
tańców  i  piosenek śląskich. 
O bydw ie  d ru ż y n y  w y m ie ­
n ią  ze sobą górn icze „ re ­
k w iz y ty ”  —  lam pę i  czapkę 
(czako górn ika ).

Ha ślizgawce
W  nasze j p iw n ic y  ro b iliś m y  

genera lne  p o rząd k i. P rzez całe 
ia to  zebra ło  s ię  m n ó s tw o  ru p ie ­
c i, k tó re  po  p ro s tu  zaw adza ły  
w  n ie w ie lk ie j p iw n ic y . P io tru ś  
pom aga ł b ardzo  d z ie ln ie , ro b ił 
p o rz ą d k i z w y ją tk o w y m  e n tu ­
z jazm em .

—  N o nareszcie  —  w y k rz y k ­
n ą ł nag le . —  Z n a la z łe m ! P io ­
tru ś  t r iu m fu ją c o  w y c ią g n ą ł do 
m n ie  p a ku n e k  o w in ię ty  p rze ­
tłu szczon ym  pap ie rem .

—  Cóż to  tak ieg o  —  spyta łem .
—  Jeszcze s ię  n ie  dom yślasz? 

—  To  m o je  ły ż w y . T rze b a  je  
będzie  d op ro w a dz ić  do p orząd ­
ku . Z im a  p rzec ież za pasem.

Przez następnych  k i lk a  d n i P io ­
tru ś  p ra co w ic ie  m a js tro w a ł w  
sw o im  k ą c ik u . Ł y ż w y  oczyścił, 
p rze sm arow a ł. „n a c ią g n ą ł”  m n ie  
n a w e t na sz lif ie rz a , k tó r y  w y ­
o s trz y ł je  ja k  b rz y tw y .

S ta ranne  p rz y g o to w a n ia  o p ła ­
c i ły  się sow ic ie , bo o to  ścisnął 
n ie w ie lk i m ro z ik  i  ka łuże  na 
p o d w ó rk u  p o k ry ły  się c ie n iu tk ą  
w a rs tw ą  lodu . G dy  w raca łe m  
z p ra cy  ka łuże  okupow ane  b y ły  
przez chm arę  ś lizg a jące j się 
d z ie c ia rn i. P io tru s ia  je d n a k  na 
p od w ó rku  n ie  było.

„P a n ie  k ie ro w n ik u ! Zuchy 
z 1 d ru ż y n y  W ie w ió re k  m el 
du ją , że w  zw iązku  z D n iem  ( 
N auczycie la  o b e jm u ją  s ta łą ; 
opiekę nad nauczycie lem - 
e m ery tem  w  naszej dz ie l­
n ic y ” . T a k i m e ldunek z ło ­
ż y ł na js ta rszy zuch R ysiek, 
na akadem ii z o ka z ji nau­
czycie lskiego św ię ta  w  szko 
le  n r  4.

I  oto sp o tka liśm y „W ie ­
w ió rk i”  w  dom u państwa 
B rzez ińsk ich  —  zasłużo­
nych  pedagogów. P rzysz li z 
k w ia ta m i, życzeniam i i  o- 
b ie tn icą  częstego odw iedza­
n ia . T a k  ju ż  jest, że w 
D zień  Nauczycie la  ucznio-

Dla nich
Dzień nauczyciela 

trwa caiy rok...
'.vie m yślą  o sw ych  w ycho­
waw cach, m a ją  d la  n ich  u - 
śm iech, s ta ra ją  się być do­
b rzy . Potem  jed n a k  przycho 
dzą z w yk łe , szare dn i. A b y  
d la  naszych zna jom ych  dn i 
te  b y ły  m n ie j szare, zuchy 
ob iecu ją  odw iedzać ich  czę­
ście j, s łużyć pomocą w  drób 
nych  posługach, czasem 
przynieść potrzebne le k a r­
stw o, czy gazetę z k iosku , a 
n ie r jiz  ty lk o  pogawędzić z 
ob łożn ie  chorą pan ią  Anną, 
aby je j  u p rz y je m n ić  m ono­
tonne dn i.

Bylibyśm y bardzo radzi, 
aby inne drużyny biorąc 
przykład od „W iew iórek”, 
zawiązały u siebie grupy 
„tim urowców”. T y lu  samot­
nych i potrzebujących lu ­
dzi, czeka na waszą pomoc 
i towarzystwo.

W dom u P io tru ś  s iedz ia ł z 
nosem m ocno spuszczonym  na 
k w in tę . M am a z dezaproba tą  
og ląda ła  jego  spodnie. Na p ra ­
w y m  k o la n ie  b y ła  sporych roz­
m ia ró w  dz iu ra .

—• O to s k u tk i waszych  ly ż - 
w ia rs k ię h  p rzyg o to w ań  — po­
w ie d z ia ła  z n iezadow o len iem  i 
za bra ła  się do re p e ro w a n ia  spo­
d n i.

—  C hc ia łem  w yp ró bo w a ć  ły ż ­
w y  —  z w ie rz a ł m i się P io truś .

A le  ló d  b y ł bardzo  k ru c h y  i  
ch ło p a k ó w  pe łno , w ię c  p rze ­
w ró c iłe m  się ja k  d łu g i.

—  P o d w ó rko w e  ka łuże , to  nie 
żadna ś lizg a w ka  — p ow ied z ia ­
łem .

— W iesz co, sp ró bu je m y  z ro ­
b ić  p ra w d z iw e  lo do w isko . Za 
dom em  je s t przec ież bardzc 
ła d n y  p la cyk . T rzeba  go ty lke  
w y ró w n a ć  i  okopać ziem ią , a 
potem  ty lk o  za lać wodą. W ięc 
lak, zab ie ram y się ■ do roboty?

—  No, m o w a ! — u śm ie chn ą ł 
się P io truś .

Na w sp ó lną  pracę  ch łopców  
z p o d w ó rk a  n ie  trzeba  b y ło  na­
m aw iać. Po dw óch  dn ia ch  p la ­
cek b y ł ła d n ie  z ró w n an y , oko­
lo ny  d oo ko ła  n ie w y s o k im  w a ­
łem  usypanym  z z iem i.

—  T e raz  ty lk o  p o trzebna  je s t 
woda. A le  w ia d e rk a m i je j  n ie  
n a le je m y  — m a r tw ił się P io ­
truś.

—  N ie  b ó jc ie  się, pomoże 
nam  straż pożarna.

W p racy  u da ło  m i się rzeczy­
w iśc ie  popros ić  panów  straża­
ków . aby pom og li za lać w odą 
nasze lo do w isko . Z g o d z ili się 
na to  bardzo  ch ę tn ie  G dy po 
p o łu d n iu  w ra c a łe m  do d om u  
zobaczyłem  ju ż  z d a le ka  potęż­
ną fo n tan n ę  w o dy.

Nasz p o d w ó rk o w y  „L o d o g ry f”  
ro zp oczyn a ł sezon.

K Ę S I K  I TYGRYS
(bajka chińska)

I
M ie s z k a ł w  p e w n y m  m ia s tec zku  

z a ro z u m ia ły  n a c z e ln ik , k tó re m u  
w y d a w a ło  się, że je s t  w ie lk im  u- 
rz ę d n ik ie m . Od ra n a  z a jm o w a ł  
się ró ż n y m i s p ra w a m i. R o zs trzy ­
g a ł sp o ry , p rz e g lą d a ł zaża le n ia , 
w in n y m  w y z n a e z a ł sto u d e rze ń
b am b u s o w ą p a łk ą , n ie w in n y m  — .  . .  ______ .
p ię ćd z ie s ią t. (Z d a rz a ło  się ró w n ie ż  o d p ow ied ź , 
o d w ro tn ie ) . K rz y c z a ł n a  sw oich  
p o d w ła d n y c h , o ra z  p is a ł su m ien n e  
s p ra w o zd an ia  sw o je m u  k ie ro w ­
n ic tw u . S ło w e m  k ło p o tó w  m ia ł w  
b ró d .

„ N ie  n a d a rm o ”  — p o m y ś la ł 
z w ie rz c h n ik . —  „ P rz e c ie ż  n a w e t ja  
p rze s tra s zy łe m  się tego ty g ry s a .  
A  cóż d o p ie ro  m ó w ić  o n ę d zn y m  
g o ń cu !”

— K ogo  się boisz? —  s p y ta ł m a ­
ją c  n a d z ie ję , że us łys zy  w ła ś c iw ą

— B o ję  się pan a  k ie ro w n ik a .

Z w ie rz c h n ik  p o m y ś la ł —  „ n a ­
reszc ie  s to i p rze d e  m n ą  c z ło w ie k ,  
k tó r y  w ła ś c iw ie  p o tr a f i  o cen ić  ta ­
le n t!  D a je  m i do z ro z u m ie n ia , że  
d la  m o ic h  p o d w ła d n y c h  je s te m

Je d n ak  n a w e t  ta k  w a żn e m u  u- 
rz ę d n ik o w i n a le ż ą  się c h w ile  od ­
p o c zy n k u . W  ta k ie  g o d z in y  za jm o  g ro ź n ie js z y  n iż  sam  ty g ry s ” ,  
w a ł się nasz k ie ro w n ik  sw o im  u lu  
b io n y m  z a ję c ie m  — m a lo w a itie m  
o b ra z k ó w . N a jc z ę ś c ie j b y ły  to  m a  

i lu n k i  ty g ry s ó w . N ie  k o s zto w ało  
go to  zb y t w ie le  t ru d u , b y  m a c h -  

I n ą ć  p ę d z le m  czu jne g o  ty g ry s a ,
I d rzem iąc eg o  ty g ry s a , śp iącego t y ­

g ry s a , ty g ry s a  śledzącego sw o ją

Ł ag o d n ie  z w ró c ił się, do gońca.

— O d p o w ie d z ia łe ś  d o b rze , le cz  
te ra z  p o w ie d z  m i kogo ja  się 
boję?

.  . — P a n  k ie r o w n ik  b o i się naczeb-
zd o b yc z, i  ty g ry s a  k tó r y  z ła p a ł n ik a  p o w ia tu ,  
sw o ją  zd obyc z.

U rz ę d n ik  zn o w u  z a m y ś lił s ię . —« 
P e w n eg o  ra z u  u rz ę d n ik  m a c b - „ J a łt  p o tę żn i«  w y g lą d a  n a ry s o w a -  

i n ą i  p ęd z le m  n a  p a p ie rz e  ro z w ś c ie -  n y  p rz e z e  m n ie  ty g ry s . O c zy w iś -  
czonego ty g ry s a . M a c h n ą ł, p o p a - c ie , że ta k ie j  b e s tii b ę d z ie  się b a l 

j t r z y ł  i p rz e s tra s z y ł się. T y g ry s , n a w e t  n a c z e ln ik  p o w ia tu . P o s łu -  
ja k  ż y w y !  O c zy  p ło n ą  n ie n a w iś c ią , ch a m  co m ą d re g o  p o w ie  jeszcze  
w ą sy  je ż ą  się, paszcza ro z w a r ta , te n  c z ło w ie k ” .

— A  kogo boi się n a c z e ln ik  poJ 
w ia tu ?  — p y ta ł d a le j u rz ę d n ik .

Na zakończenie, po w spó ł 
n e j, w esołe j zabaw ie, zuchy 
w y ś lą  ozdobne l is ty  do 2 
kopa lń  ś ląskich  z na jlepszy 
m i życzeniam i d la  g ó rn i­
kó w , dz ięku jąc  im  za c iep­
łe  m ieszkania, za jasne św ia 
tło , pędzące pociąg i i  p ra­
cu jące fa b ry k i.

g r y  i  Ćw i c z e n i a

I P rz y k r o  z ro b iło  się u rz ę d n ik o w i  
że n ik t  n ig d y  n ie  o g lą d a ł jego  
d z ie ł, n ik t  się n im i n ic  z a c h w y ­
c a ł,  i  n ie  z w ra c a ł u w a g i n a  ic b  
w ie lk ą  w a rto ś ć  a r ty s ty c z n ą . W e z ­
w a ł sw o jego  s e k re ta rz a  i p o k a z a ł 
m u  ry s u n e k . S e k re ta rz  w z ią ł z u -

I k lo n e m  ry s u n e k , o g lą d n ą ł k a ż d y  
szczegół w y p ro w a d z o n y  u ta le n to ­
w a n ą  rę k ą  sw o jego  z w ie rz c h n ik a ,  
p o te m  p o w ie s ił o b raz  n a  śc ia n ie  
i  odszedł n ieco  d a le j. P a tr z y ł je d ­
n y m  o k ie m , p a t r z y ł d w o m a , w re ­
szcie w y k rz y k n ą ł:

I — P a n  je s t  w y b itn ie  u ta le n to ­
w a n y  — p an ie  k ie ro w n ik u , jeszcze  
n ig d y  w  ż y c iu  n ie  w id z ia łe m  p ię k  
n ie jsze g o  k o ta  n iż  ten .

Z w ie rz c h n ik  zb la d ł z o b u rze n ia . 
— C *yś t y  w z ro k  p o strad a ł?  T y ­

g ry s a  nary so w an eg o  p rz e z  s w o je -

Igo z w ie rz c h n ik a  ośm ie la sz  się n a z ­
w a ć  ja k im ś  p a rs z y w y m  k o te m !

H e j  s tra żn ic y ! D a jc ie  m u  25 p a ­
łe k .

S e k re ta rz a  o d p ro w a d zo n o , a  k ie ­
ro w n ik  z a w o ła ł gońca.

— N a c z e ln ik  P o w ia tu  b o i się 
v o je w o d y !

—  A  kogo b o i się w o je w o d a?
—  W o je w o d a  b o i się ce sa rza .
— A  kogo  b o i się cesarz?
— C esarz b o i się n ie b a .
—  A  kogo  b o i się n iebo?
— N ie b o  b o i się c h m u r.
— K o g o  b o ją  się ch m u ry ?
—  C h m u ry  b o ją  się w ia t r u .
—  K o g o  boi się w ia tr?
—  W ia t r  b o i się ś c ia n y .
—- A  kogo  b o i się śc iana?
— Ś c ia na  b o i się  m y s zy .
—  K o g o  b o ją  się m y szy ?

•— M y s z y  n ie  b o ją  się rfikogo , 
o p ró c z  tego  kogo  w y o b ra ż a  p a ń ­
sk i ob raz .

U rz ę d n ik  zm ie s za ł się. W y c h o ­
d z iło , że te n  k tó re g o  on  n a ry s o ­
w a ł b y ł n a js iln ie js z y m  n a  św ie c ie . 
Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  o k a za ło  
się , że n a ry s o w a ł k o ta . J e d n a k  
s ło w a  „ k o t”  goniec n ie  w y p o w ie ­
d z ia ł, a p rz e c ie ż  m y s z y  m ogą się 
bać n ie  t y lk o  k o ta , le c z  ró w n ie ż  
ty g ry s a .

U rz ę d n ik  w y p u ś c ił gońca i n a­
w e t  n a do  w id z e n ia  u śm ie c h n ą ł 
się do  n ie go . J e d n a k  ty g ry s ó w  
w ię c e j n ie  ry s o w a ł. A  p o n ie w a ż  
n ic  in n e g o  n ie  p o tr a f i ł ,  od tego  

—  D laczego  m ilc z y s z  —  k r z y k n ą ł  czasn t y lk o  p o d p is y w a ł za rz ą d z e -

I u rz ę d n ik . n ia  i  p is a ł sp ra w o zd a n ia .
—  B o ję  się —  o d p o w ie d z ia ł go­

n ie c . O p o w ie d z ia ł:  D E L F IN

G dy zgaśnie lampa górni­
cza:

—  znajdź po ciemku (oczy 
zawiązane chustką) le­
żący na ziemi młotek, la 
tarkę itp . przedmioty,

—  odszukaj w ejście  do szy­
bu  (d rz w i na k o ry ta rz , 
w o lne  m iejsce w  rzędzie 
krzeseł),

—  poznaj „k a m ra ta ”  po do­
ty k u ,

—• znajdź drogę w  zaw alo­
n ym  chodn iku  (przejście  
pod krzesłem ).



A R T E K  —  to  Jedno s łow o, 
a i le  p rze żyć  i  w s p o m ­
n ień , i le  szczęścia i  tę ­

s k n o ty !  K o m u ś , k to  ta m  n ie  
b y l może w y d a w a ć  się to  
śm ieszne, a le  w  ty m  n ie  ma 
n ic  wesołego, może n a w e t ta  
ca ła  h is to r ia  je s t  sm u tna . Po­
w ie c ie  może, że to  n ie m o ż li­
w e , że przec ież to  b y ł obóz 
szczęścia, ra d o śc i i  p rz y ja ź n i.  
O bóz, k tó re g o  n ig d y  s ię  n ie  za 
p o m n i, do k tó re g o  w ra c a  się 
w  m yś la ch  i  m a rzen iach ...

T A K ,  T O  F A K T !  A le  m im o  
to , gdy w s p o m in a m  ta m te  w a ­
k a c je  o g a rn ia  m n ie  s m u te k  i  
tęskn o ta . I  chociaż ju ż  dw a  
la ta  u p ły n ę ły  od ta m te j c h w i­
l i  —  c h w il i  ro zs tan ia  z  A r te -  
k ie m , ja  zawsze m am  przed  
o czam i to  b e z tro s k ie  m iastecz­
ko , rozśp iew ane  przez s e tk i 
d z iec i z ró żn ych  s tro n  św ia ta , 
w ie c z n ie  szczęśliwe, słoneczne, 
z c zys tym  b łę k itn y m  n iebem , 
z c ie p ły m  c z a rn o m o rs k im  w y ­
brzeżem ...

I  ty lk o  w  ty m  t k w i m ó j 
s m u tek , że ju ż  n ig d y  n ie  za­
znam  a rte k o w s k ie g o  szczęścia, 
n ie  s p o tka m  p ra w d z iw e j i 
szczere j p rz y ja ź n i,  n ig d y  n ie  
w łączę  się do życ ia  in n y c h  
m ło d y c h  „a r te k o w c ó w ” , k tó rz y  
co ro k u  p rz e b y w a ją  ta m  na 
K ry m ie .  Ż a l m i ta m ty c h  d n i. 
M in ę ły  ta k  p rędko ...

D z is ia j tru d n o  m i u w ie rz y ć , 
ie  ta m  b y ła m . Czas z ro b ił 
s w o je . Z a p o m n ia ła m  w ie le  
c h w il spędzonych  w  A rte k u ,  
a le  n ig d y  n ie  w ym a żę  z pa ­
m ię c i tego m a łego  i  ja k ż e  ra ­
dosnego z a ką tka  na św iec ie . 
J a k  b a rdzo  m ożna pokochać 
obcy k r a j  i  o bcych  lu d z i.

Sam  fa k t ,  że w  c iągu  5 t y ­
g o d n i p o b y tu  na  K ry m ie  za­
m ie n iła m  z m o im  g ru z iń s k im  
p rz y ja c ie le m  z a le d w ie  k i lk a  
zdań, m ó w i ja k  b ardzo  gorąca 
i  szczera b y ła  nasza p rz y ja ź ń . 
N ie  p o trz e b o w a ła  ona  zb y t 
w ie lu  s łó w , może d la te go  p rze  
t rw a ła  do d z is ia j.

Lecz k ie d y  p rzyp om n ę  so­
b ie  rozs tan ie , łz y  same cisną 
m i s ię  do oczu. Z d a w a ło  m i

-moje piękne 
wspomnienia
się, że c a ły  A r te k  i  ca ła  p ię k ­
na p rz y ro d a  pogrążone są w  
sm u tk u .

N O  B O  J A K  T O ?  Z je c h a l iś m y  się 
do k ry m s k ie g o  m ia s te c z k a  z ró ż ­
n y c h  s tro n  ś w ia ta , p rz e ż y liś m y  ze 
sobą p a rę  ty g o d n i, a  te ra z  kon iec?  
Z e g n a jc ie  n a zaw sze , ju ż  n ig d y  się 
n ie  zo b ac zym y ?  N ig d y , a le  to  n i ­
g d y  n ie  zap o m n ę  z a p ła k a n e j tw a ­

r z y  m o je g o  m a łe g o  g ru z iń sk ie g o  
p rz y ja c ie la  p rz y tu lo n e j do  o k n a  
o d d a la ją c e g o  się  a u to k a ru . O s ta tn ie  
s p o jrz e n ie  n a  A ju d a h , M o rz e  C z a r ­
n e i  A r t e k .  Ż e g n a jc ie !

W  M O S K W IE  czeka ło  nas 
d ru g ie , m oże gorsze pożegna­
n ie . 36 ró ż n y c h  d e le g a c ji ze­
b ra ło  s ię  na je d n e j z m o sk ie w  
s k ic h  u l ic  tu ż  p rze d  h o te le m  
„J u n o s t” . N a  s ta c j i g w a r, ro z ­
ta rg n ie n ie , o s ta tn ie , o s ta tn ie  
u śc is k i, p o c a łu n k i.  Łzy .

L is ty  z d a le k ie j G ru z ji są 
dz iś  d ow o d em  za dz ie rzg n ię te j 
w  A r te k u  p rz y ja ź n i.  G ru z ja  
s ta ła  m i się ta k  b lis k a  ja k  
A r te k .  C h c ia ła b y m  się spo tkać  
z  m o im  p rz y ja c ie le m , c h c ia ła ­
b y m  zobaczyć G ru z ję , poczuć 
na tw a rz y  p ro m y k  gorącego 
słońca , spo jrzeć  w  b ezch m u r­
ne n ie b ie s k ie  n iebo , pob iegać 
po w y s o k ic h  górach  z m o im  
ko legą .

C h c ia ła b y m , aby w szyscy  
p o z n a li to  b ez tro sk ie  p io n ie r­
s k ie  m ias te czko  na K ry m ie ,  że­
b y  w szyscy w ie d z ie l i ja k a  pa­
n u je  ta m  serdeczność, ja k  w  
c ią gu  k i lk u  ty g o d n i m ożna się 
z a p rz y ja ź n ić  n a  ca łe  życ ie  i 
w reszc ie , żeby ka żdy  p rz e ż y ł 
ta k ie  ro zs tan ie  ja k ie  ja  p rze ­
ż y w a ła m  w  s ie rp n iu  1965 r.

N a jp ie rw  b y ły  łz y , te ra z  p o ­
zo s ta ły  w sp om n ien ia ...

W IE S Ł A W A  K R A J K O W S K A  
Szczecin

Pam iętacie  zapewne, że w  końcu październ ika  
pad ły  rozstrzygn ięc ia  w  ko nku rs ie , k tó ry  „K u r ie r  
Szczeciński”  og łos ił d la  m łodz ieży  szko lne j i  s tuden­
tó w  z okaz ji D n i K u ltu ry  R adzieck ie j, o rganizow a­
nych  na cześć 50 roczn icy W ie lk ie j R ew o lu c ji So­
c ja lis tyczn e j. B y ł to  ko nku rs  o charakterze  dz ienn i­
ka rsk im , tzn ., iż  uczestniczący w  n im  uczn iow ie  w  
d z ie n n ika rsk ie j fo rm ie  p o w in n i b y l i  napisać a r ty ­
k u ł, fe lie to n , w y w ia d , reportaż itp . na te m a t „M o je  
spotkania  ze Z w iązk ie m  R adzieck im ” .

Na te j s tro n ie  H arcersk iego T ro p u  d ru ku je m y  
trz y  prace, nagrodzone przez ju r y  konkursu . Ich  
a u to ram i są uczn iow ie  szkó ł ś redn ich  ze Szczecina 
i  M yś libo rza .

JACY
—  W E D Ł U G  P A N A , ja k a  

je s t w ła ś c iw ie  m łodz ież  r a ­
dz iecka?  —  z ty m  p y ta n ie m  
zw raca m  s ię  do w ic e k o n s u la  
ZS R R  w  S zczecin ie  W a s ili ja  
K uźm icza .

—  M ło d z ie ż  na  p ew n o  je s t 
różna. Łączą  ją  ty lk o  w sp ó lne  
idee, p og lą dy , za in te re sow an ia . 
Ż y je m y  w  epoce, k tó ra  b y ła  
ś w ia d k ie m  zw y c ię s tw a  R e w o ­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j, a obec­
n ie  razem  z n a m i o bchodz i 50 
roczn icę  tego  w y d a rz e n ia .

—  Co pan sądzi o kontak­
tach m łodzieży radzieckie j z 
przy jac ió łm i z Polski?

—  P io n ie rz y  rad z ieccy  u tr z y ­
m u ją  ścis łe  k o n ta k ty  z p o ls k i­
m i h a rce rza m i. W y m ie n ia ją  
w id o k ó w k i,  znaczk i o raz  od­
w ie d z a ją  s ię  n a w za je m  w  sw o­
ic h  m ias ta ch  ro d z in n y c h . N ie  
ty lk o  z a b y tk i,  os iągn ięc ia , ży­
c ie  p o ls k ie j m łod z ie ży  c ie k a w i 
naszych p io n ie ró w . N ie k tó re  
d ru ż y n y  p o s ta n a w ia ją  uczyć 
s ię  ję z y k a  po lsk iego . M łod z ie ż  
nasza w y s o k o  ceni p o ls k ą  l i t e ­
ra tu rę  i  p rasę.

—  Napraw dę?
—  O czyw iśc ie . „P ło m y k ” , 

»Świat M ło d y c h ” , „S z ta n d a r
M ło d y c h ” , szczególn ie  „ F i l ip in ­
k a ” , h a rc e rs k ie  p ism o „N a  p rze  
ła j ”  —  w s z y s tk ie  te  czasopis­
m a są czy tane  p rzez  naszą 
m łodz ież. W  b ib lio te k a c h  m ło ­
dzież często p y ta  o d z ie ła  i  
u tw o ry  A . M ic k ie w ic z a .

—  Jak w y , pbkolenie ludzi 
dojrzałych , patrzycie  na m ło ­
dzież?

—  C ie szym y się, że docze­
ka li o w ocó w  R e w o lu c ji,  że ży­

ją  le p ie j n iż  nas i rodz ice. S to ­
ją  je d n a k  p rze d  n im i ró w n ie ż  
s p ra w y  w ie lk ie j w a g i. A  w ię c  
p ro b le m  u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w  
ż y c iu  p o li ty c z n y m  i  gospoda r­
czym  sw o jego  k ra ju .

L e n in g ra d  p rze z  7 d n i gośc ił

m ię d z y n a ro d o w ą  g ru pę  m ło ­
dz ieży ze 118 k ra jó w  całego 
św ia ta . D y s k u to w a n o  w ła ś n ie  
o ty c h  sp ra w ach .

Ja cy  są? Są tro chę  d z iw n i 
z tą  s w o ją  „d z ie c in n ą  dorosłoś­
c ią ” . Są p e łn i o p ty m iz m u , b a r 
dzo u fa ją  d n iu  ju trz e js z e m u . 
W ie rz ą  w  p o k ó j,  k tó r y  d la  
n ic h  w y w a lc z y ł P aź d z ie rn ik .
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W  Szkole  n r  14 bardzo  
u roczyśc ie  żegnano odcho­
dzącego „d o  c y w ila ”  d ru ­
żynow ego je d n e j z d ru ż y n  
tego szczepu. Serdeczna  
a tm os fe ra , d ro bn e  u p o m in  
k i  i  ks iążeczka  in s t ru k to r  
ska w ręczona  przez K o ­
m endę H u fc a , d a ją  pew ­
ność, że p o z y s k a liś m y  do­
brego i  oddanego in s t ru k ­
to ra . I  choc iaż „ w y b y ł”  z 
naszego te ren u , na da le ­
k ie j B ia ło s to c c z y ź n ie ,w  ro  
d z in n e j w iosce , oprócz  fu n k  
c j i  s e k re ta rza  Z M W , bę­
dzie p ro w a d z ił d o b rą  ro ­
botę h a rce rską . S zko ła  n r  
14 u m ie  z je d n y w a ć  sobie  
p rz y ja c ió ł do  sw ych  lic z ­
n y c h  d ru ż y n  h a rc e rs k ic h  
i  z u cho w ych , u m ie  s tw a ­
rzać a tm os fe rę  do  p ra c y  
h a rc e rs k ie j.
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C Z Y  B E Z P O Ś R E D N IO  K ra  
j u  Rad, a le sp o tk a n ia  z jego  
o b yw a te lem , k tó r y  po d łu g im  
czasie, bo po 23 la tach  o d w ie ­
d z ił m ego o jca  le ka rza . Je m u  
za w dz ięcza ł ocalen ie , g d y  prze  
b y w a ł na L ube lszczyżn ie  w  o- 
k re s ie  I I  w o jn y  ś w ia to w e j, n a j 
p ie rw  ja k o  je n iec , a p óźn ie j 
p a rty z a n t. Po t y lu  la ta c h  ja k  
p o w ie d z ia ł o dszu ka ł m ego o jca  
n ie  na L ube lszczyżn ie  a le  w  
M y ś lib o rz u , w  w o je w ó d z tw ie  
szczecińsk im .

P on iew aż b y ł to  dz ień  p o w ­
szedni, o jc ie c  w y s z e d ł o 7 do  
p ra c y  a ja  p rz y b y łe g o  gościa  
b a w iłe m , gdyż  ośw ia dczy ł, że 
z  d om u  n ie  w y jd z ie  p ó k i „ d fo  
giego d o k to ra ”  n ie  zobaczy. 
M a m u s ia  poda ła  śn iad a n ie , pod  
czas k tó re g o  zaczął o p o w ia ­
dać d ra m a tyczn ą  h is to r ię  swo­
je go  życ ia , k tó rą  p o s ta ra m  się 
p ow tó rzyć .

N a z y w a ł się A le k s a n d e r Iw a  
n ow icz  G. W  1941 r .  o d b y w a ł s łuż  
bę w o js k o w ą  w  p u łk u  p ie ch o ty  
p rz y  obsłudze c ię ż k ic h  k a ra b i­
n ó w  m aszynow ych . „G d y  N ie m ­
cy n a p a d li w  c ze rw cu  1941 r .n a  
ZS R R  odnosząc Sukcesy, w a l­
c z y liś m y  w  bardzo  t ru d n y c h  
w a ru n k a c h  w  c ią g ły c h  okrążę  
t i ia c h  i  s ta łe j d e fe nsyw ie , p o ­
n o s il iś m y  k rw a w e  o f ia r y  i  w ie l 
k ie  s tra ty  i  w ów czas podczas 
o k rą ż e n ia  d os ta łem  się do n ie ­
w o li.  T ra k to w a n o  nas n ie lu d z ­
ko , p u c h liś m y  i 'u m ie ra li z g ło ­
du. W  s ty c z n iu  1943 r .  p rze ­
p ro w ad zo no  w  naszym  obozie  
segregacją, w y b ie ra n o  n a js i l­
n ie jszych  i. w y g lą d a ją c y c h  f i ­
zyczn ie  na m o cn ie jszych , za ła ­
dow a n o  do b y d lę c y c h  w ago ­

n ó w  i  w y w ie z io n o  w  n ie w ia d o ­
m y m  ce lu  i  k ie ru n k u .  W  cza­
sie pod róży , k tó ra  t rw a ła  8 
czy 9 d n i, t y lk o  3 ra z y  podano  
ch leb , je de n  bochenek na  p ię ­
c iu  i  tro c h ę  g o rz k ie j z im n e j 
ka w y . O tw o rz o n o  z a d ru to w an e  
w a go n y  w  m ie jsco w o śc i Z a ­
mość w  ta k  z w a n e j G en e ra lne j 
G u b e rn ii. N a  60 z a ład o w a nych  
do naszego w a go n u  2 z m a rło  
z  g ło d u  i  z im na  a k i lk u  ta k  
os łab ło , że n ie  m o g li do jść  o 
w ła sn ych  s iła ch  do obozu, k tó  
r y  z n a jd o w a ł s ię  w  m ieśc ie  
n a p rze c iw  koszar. O bóz b y ł 
d uży , b a ra k ó w  w ie le  a m im o  
to  p rycze  b y ły  3 -p ię tro w e . 
W szy i  g łód  w y n is z c z a ły  nas 
to k  bardzo , że codzienn ie  od 
k i lk u  do k ilk u n a s tu  fu rm a n e k  
z w a n y c h  p rzez m ie js c o w y c h  
c h ło p ó w  „fo rs z p a n ” , sp e łn ia ło  
ro lę  k a ra w a n ó w . M a rtw e  c ia ła  
rzucano  ja k  desk i po k i lk a  i  
k ilk a n a ś c ie  na  w ó z lu b  sanie, 
p rz y k ry w a n o  p la n d e k ą  a cza­
sem i  n ie  i  w yw o żo n o  ko ło  k o ­
szar u lic ą  P o w ia to w ą  o 2 k i ­
lo m e try  za m ia s to  i  ta m  je  w e - 
w s p ó ln y c h  m o g iła ch  grzebano. 
Z d a w a łe m  sobie sp ra w ę , żę w  
n ie d łu g im  czasie i  m n ie  ta k  
w y w io z ą . Z d ecyd o w a łem  się na  
ucieczkę . W  n o rm a ln y  sposób 
n ie  m ożna b y ło  n aw e t o ty m  
p om yśleć, k ilk a  zas ieków  z d ru  
tóv t, w ieże  s trażn icze , re f le k ­
to r y  w  nocy  i  psy, a le p ew ne­
go d n ia  za uw a ży łe m , że sa n i­
ta r iu sze  lu b  może fe lc z e r, w  
ka ż d y m  ra z ie  R o s ja n in , k tó r y  
s tw ie rd z a ł zgony, gdyż N ie m ­
cy  b a li s ię  w szy  i  n ie  b ra l i  
u d z ia łu  w  tego ro d z a ju  se lek­
c ja ch , w s k a z a ł ja k  się p óźn ie j 
d o w ie d z ia łe m  z a u fa n y m  nosee- 
ic y m  u łożyć  na sanie ze z m a r­
ły m i sąsiada z p ry c z y , z  k tó ­

ry m  w  nocy  ro z m a w ia łe m , i  
k tó r y  b y ł ż y w y  i  n aw e t w  do­
b re j ja k  n a  te  okro pn e  w a ru n ­
k i  k o n d y c ji.  F e lcze r za uw a ży ł, 
że ja  o  ty m  w ie m ; p rz y w o ła ł 
m n ie  i  p o w ie d z ia ł, że ję ś li 
p isnę  s ło w o  to  w  nocy um rę , 
a je ś l i  chcę to  za k ilk a  d n i 
l  ja  w  te n  sposób będę m ó g ł 
się w yd os ta ć . U cieszy łem  się z 
n a d z ie i u c ie c z k i i  czekałem  k i l  
ka  d n i z  ja k im ś  n o w y m  zapa­
sem s i ł  m im o  g łodu , z im na  i  
w szy. W ieczo rem  16 lu tego  
1943 r .  fe lc z e r wszedł do na ­
szego b a ra k u , podszedł do m o ­
je j  p ry c z y  i  p o w ie d z ia ł: „ J u ­
tro , po sk rę c e n iu  w  u lic ę  w  
p ^aw o  k o ło  czternastego dom u  
stoczysz s ię  do ro w u  i  w s k o ­
czysz na. p o d w ó rk o  i  do s todo­
ły ,  d rz w i od  s to d o ły  będą uchy  
lone, a  d a le j s łu c h a j ty c h  Po­
la k ó w , k tó rz y  do ciebie  p rz y j­
dą do s tod o ły , od pó łnocy n ie  
ru s z a j się i  u d a w a j zm arłego ” .

N O C  w y d a w a ła  się bardzo  d łu g a . 
R ano  n a k r z y k  b a ra ko w eg o  n ie  p o d  
n io s łem  się a  z a trz y m a łe m  o d d ec h , 
s łys za ła m  ja k  b a ra k o w y  m e ld o w a ł 
N ie m c o w i, że w  n o c y  z z m a rło . Z a  
ja k iś  czas p rz y s z e d ł fe lc z e r , zag lą ­
d a ł m i w  o czy , m a c a ł po b rzu c h u  
i  p o w ie d z ia ł „ D o b rze , d z i
s ia j o d je d z ie s z” . P o  g o d z in ie , m oże

d łu ż e j z a s k r z y p ia ły  sa n ie  I w s zed ł 
fe lc z e r  z  n o s z o w y m i. W y n ie s io n o  
n a jp ie r w  rze c zy w iś c ie  z m a rłe g o  k o ­
le g ę, a  p ó ź n ie j m n ie  rzu c o n o  n a k i l  
k a  t ru p ó w , k tó re  ju ż  le ż a ły  n a sa­
n ia c h , p rz y  n a s tę p n y m  b a ra k u  rz u ­
cono n a  m n ie  tru p a  i  san ie  p o k ry ­
to  b re z e n to w ą  p la n d e k ą . B y ło  m i 
straszno i  z im n o . S ły s za łe m  ja k  
p rz y  g łó w n e j b ra m ie  k a ż d y  z  w o ź­
n ic ó w  p o d a w a ł lic z b ą  w y w o żo n y c h  
t ru p ó w . P o  m in ię c iu  b ra m y  c zu łem , 
że k r e w ' z n ó w  s zy b c ie j k r ą ż y  i z im  
no t ru p ó w , lo d o w a te j p la n d e k i i .  
m ro źn eg o  p o w ie trz a  s ta je  się co ra z  
m n ie js z e . Z d e c y d o w a łe m  się d e ­
l ik a tn ie  u c h y lić  p la n d e k ę , b y  zo ­
baczyć k ie d y  b ę d z ie m y  sk rę ca ć  w  
u lic ę  w  p ra w o , z o b a c zy łe m  p rze d  
sobą s zn u r sań i k i lk a d z ie s ią t  m e­
t ró w  od „m o je g o ”  k a ra w a n a  2 w ach  
m a n ó w  z  p o s ta w io n y m i k o łn ie rz a m i,  
po u lic y  g d z ie n ie g d z ie  sz li p o je ­
d y n c z y  lu d z ie  w  p rz e c iw n y m  k ie ­
r u n k u , ja k  d o m y ś la łe m  się do m ia ­
sta, do p ra c y . W  k i lk a  m in u t  póź­
n ie j za u w a ż y łe m , że p o c zą te k  m a ­
k a b ry c z n e j k o lu m n y  s k rę c ił w  p ra ­
w o . A  w ię c  ju ż  p rę d k o !  Z s u n ą łe m  
7 s ieb ie  t ru p a  i  p rze s u n ą łe m  się  n a  
b rze g  sań, l ic z y łe m  d o m y , w re s z ­
c ie  c z te rn a s ty . P rz e ło ż y łe m  nogę 
p rz e z  d eskę a  d ru g ą  o d ep c hn ą łe m  
się od t ru p a  —  to w a rz y s z a  n ie d o l i 
i  z n a la z łe m  się w  ro w ie  g łę bo k o  
z a s y p a n y m  śn ieg ie m . M oże s k rz y -
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p ie n ie  sań , u d e rz e n ia  p o d k u ty c h  
k o p y t  c z y  c h rzę s t b u tó w  fu rm a n a , 
k t ó r y  szed ł o b o k  sań s p ra w iły , że 
sta ło  się to  t a k  c ich o , że n a w e t  
fu rm a n  tego n ie  z a u w a ż y ł” .

W  K O R Y T A R Z U  posłysza łem  
o tw ie ra n ie  d rz w i i  poznałem  
chód o jca . P o w ie d z ia łe m  to  
g ośc iow i, ten  z e rw a ł s ię  z 
m ie jsca  i  p o w ie d z ia ł „C o  by ła  
d a le j o pow ie  c i o jc ie c ” . A  sam 
W yb ie g ł na k o ry ta rz . Sposób 
p o w ita n ia  A le k s a n d ra  Iw a -  
n ow icza  z  „ m o im  O jcem, ta  
n a d zw ycza jn a  czu łość s tarsze­
go m ężczyzny do d rug iego  
m ężczyzny, też n iem łodego  
b y ła  czym ś ro z c z u la ją c y m .

To  sp o tka n ie  u ra to w a ne g o  
nieznanego c z ło w ie ka , sponie­
w ie ra n e g o  p rzez u s tró j h it le ­
ro w s k i a ocalonego przez lu ­
dz i, k tó rz y  m ie li serce d la  in ­
n ych , u tr w a li ło  m o ją  w ia rę  w  
lu d z i,  w  p ię k n o  lu dzk ieg o  
uczucia .
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